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Prośby do Boga na miesiąc czerwiec.
W Imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 

Wszechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem 
Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię, 
my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu wymień intencyę 
na  każdy dzień naznaczoną). Racz nas wysłuchać, 
o dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka­
lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc

1. N. III. po Ziel. św . Bł. Jakóba Strepy. O zdro­
wie dla Ojca św. Piusa X.

2. P. Bł. Baptysty Dz. II. Zak. O zdrowie i błogo­
sławieństwo Boże dla Arcypasterza dyecezyi.

3 W. Ś Andrzeja Hyspell. I. Zak. O nawrócenie 
grzeszników.

Ł Ś. Bł. Franciszka Caraciolo, Św. Saturniny P. 
O pociechę w smutku.

5. C. Bł. Pacyfika I. Zakonu. O ducha prawdziwej
pobożności.

6. P . S. Norberta. O nabożeństwo do Przenajśw.
Sakram entu.

7. S. Bł. Stefana, R ajm unda i Tow. Mn. III. Zak.
O stałość w wierze i postanowieniach.

8. N. IV. po Ziel. Św . Św. Medarda, Bł. Bartło­
mieja Pucci I. Zak. O powołanie i wytrwa­
nie zakonne.

9. P. ŚS. Prym usa i Felicyana Mn. O zachow anie
od klęsk i chorób wszelkich.

10. W. Bł. Jolanty Wd. II. Zak. O ciągłą pamięć
na tajem nicę krzyża.

11. Ś. Sw. Barnaby Ap. O szczerą pokutę i skruchę.
12. C. Bł. Gwidona z Kortony I. Zak. G wybawie­

nie dusz z czyśca Braci i Sióstr III Zak.
13. P. Sw. Antoniego z Padw y Wyzn. I. Zakonu.

O różne dary i potrzebne łaski dla pro­
szących.

* ■



M o d l i t w a .

Miłosierny Boże, prosimy Cię racz udzielić 
pomocy Kościołowi Twemu, aby zgromadzony przez 
Ducha św. n ie był natarczywościam i nieprzyjaciół 
zakłócany. Przez Pana naszego 'Jezusa Chrystusa, 
który z Tobą żyje i króluje w jedności tegoż Ducha 
św. Amen.
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Św. Franciszek Caracciolo.
(4. czerwca).

Św. Franc iszek  C aracciolo  urodz ił  się 
w St. Maria w Abruzach we W łoszech  
dn ia  13. październ ika  1563 r. ; n a  chrzcie  
św. o trzym ał imię Askaniusz.

Był synem  znakomitej rodziny. R o ­
dzice starali się, aby syn obok majątku, 
jak i  po nich odziedziczy, posiada ł  także 
należycie  rozwinięty  i naukam i w zboga­
cony umysł, sk ierow any ku czci p raw dz i­
wej Najwyższego Boga. Mały Askaniusz 
okazyw ął się godnym takiego s ta ran ia  
i czynił szybkie postępy  w nau k ach  i cnocie.

Zapa ł  do modlitwy wobec Jezusa  
i m iłość  ku Najśw. Maryi P ann ie  podn ie ­
cał w sobie  w ten  sposób, że c ia ło  i m y­
śli trzym ał zawsze na  wodzy, przy tern 
bardzo  był m iłosiernym  dla ubogich, któ­
rym o ddaw ał zawsze to, co m ia ł  n a j le p ­
szego, a prócz tego był wstydliwym i nie 
pozw ala ł  w swej obecności nikom u mówić 
coś n iem ora lnego  i gorszącego.

Mając 22 lat zach o ro w a ł  śm ierte ln ie , 
ale przyszedłszy szczęśliwie do zdrowia 
pos tanow ił  zostać kap łanem . Rodzice się 
tem u postanow ien iu  nie opiera li  i zam iaru  
dokonał.

Z odznaczen iem  ukończy ł naukę  św ię­
tej teologii i jako  m łody kap łan  przy łą­
czył się do S tow arzyszen ia  innych poboż-
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nych kapłanów , którzy wzięli n a  siebie 
obow iązek  n a w racan ia  n a  drogę cnoty  
w ięzionych  złoczyńców , i tow arzyszenia  
skazańcom  n a  m iejsce stracenia . Atoli O pa­
trzność  boska tak zrządziła, że Askaniu- 
szowi dosta ło  się w udziale  u tw orzenie  n o ­
wego zakonu.

Ja n  Augustyn A dorno , znakom ity  Ge­
nueńczyk , który długi czas używ ał wszel­
kich rozkoszy  zm ysłow ych, w końcu  w stąp ił  
na  drogę pokuty  i w r. 1588 zosta ł  k a p ła ­
nem. Aby innych pow strzym ać od nudy 
i gorzkich doświadczeń, jak ich  dozna ł  sam, 
u łożył p lan  u tw orzen ia  s tow arzyszen ia  k a ­
p łanów , k tó re  łączyć  m iało  czynności 
świeckie z rozm yślan iem  zakonnem . Na­
radził  się w tym celu z Fabric iuszem  Ca- 
racciolo , w łaśc ic ie lem  pew nego zakładu  
w Neapolu, a ci obaj postanow ili  sobie 
z jednać  A skaniusza C aracciolo , którego nie 
znali, a o k tórym  tylko słyszeli. Skutk iem  
przypadku, a  raczej zrządzen ia  Boskiego 
w pad ł list w rę c e  k a p ła n a  A skaniusza  Ca­
raccio lo ,  do niego w cale nie ad resow any , 
lecz do jego im iennika. Z o c h o tą  przystał  
Askaniusz n a  ten  p ro jek t  i zgodził się 
z tymi dw om a n a  usku teczn ien ie  zam iaru.

Aby dojrzale rozw ażyć zadan ie  jak ie  
w obec Boga mieli, i aby upros ić  u Niego 
b łogosław ieństw o, do rozpocząć  się m a ją ­
cego dzieła, udali się wszyscy trzej do 
k lasztoru  K am edułów  wT N eapo lu  i tam  n a

«-------------------------------------------------- _ _ _ _ _ -------------------------------- —  B



-  164 -
» —   *

m odlitw ie i po s tach  przebyli dni cz ter­
dzieści. Skoro  przyszli do p rzekonan ia ,  że 
ich zam iary  nie będą  się sprzeciw iały  woli 
Bożej, p rzedłożyli p ro jek t  swej nowej r e ­
guły Ojcu św ię tem u. Papież  Sykstus V. 
p rzy ją ł  ich łaskaw ie  i po należy tern zb a ­
daniu, da ł  im pozw olen ie  n a  za łożen ie  Za­
konu K leryków  regu larnych  w N eapolu , 
(dnia  1. czerw ca r. 1588; ; do trzech ślubów 
z a k o n n y c h : ubóstw a, czystości i p o s łu ­
szeństw a dołączyli i ten, że żaden  cz łonek  
nie będzie  się s ta ra ł  o godność  koście lną  
ani z a k o n n ą ;  każdem u w olno było  w celu 
rozm yślan ia , bez up o w ażn ien ia  naw et p rze ­
łożonych  udać  się n a  osobność  a  pustelni 
tak ich  sam otnych  urządzono  po k ilka  w p o ­
bliżu każdego klasztoru. C odziennie  n a  tych 
puste ln iach  czyniono  ra c h u n e k  sum ienia , 
cztery razy n a  tydzień poszczono  i innym 
oddaw ano  się um artw ien iom  c ia ła  a oprócz 
tego trudn iono  się duszpasters tw em  w szp i­
talach, więzieniach, szkołach  lub też na 
misyach.

Z akon  ten  szybko się rozszerzy ł we 
W łoszech, Hiszpanii i Portugalii ,  ale m iał 
dwie przykrości do zniesienia. Askaniusz 
o trzym ał imię zak o n n e  F ranciszek , a po 
śm ierc i p rzeora  jego  p rzeo rem  zam iano­
wano. Urząd ten  pe łn ił  z w ielką gorliwo­
ścią, a podziw ienia  godną  b y ła  jego wielka 
pokora, z j a k ą  w dom u odbyw ał najniższe 
posługi i po u licach zb ie ra ł  j a łm u ż n ę  dla

« «
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klasztoru. Dawał dowody wielkiej cier­
pliwości znosząc najcięższe oszczerstwa, 
a kochając przy tem nieprzyjaciół1 swoich, 
swą wielką mądrością i wyrozumiałością 
zjednał niejedną duszę dla Boga; z tego 
powodu nazywano go ogólnie „czcigodnym 
kaznodzieją miłości Boga".

W sercu jego tlił się bezustanny pło­
mień najgłębszej czci Jezusa, utajonego 
w Sakramencie Ołtarza. W  Zakonie urzą­
dził bezustanne modlitwy w ten sposób, 
że codziennie zakonnicy zbierali sie na 
modlitwę wspólną, a potem każdy z kolei 
modlił się przez godzinę.

Sam będąc przeorem słuchał codzien­
nie spowiedzi a miał szczególniejszy dar 
przekonywania najzatwardzialszych grze­
szników i sprowadzania ich na drogę cnoty, 
na której stćtle ich potem utrzymywał, 
a mało który z niej zboczył, podtrzymy­
wany ciągle radami Franciszka.

W sprawach Zakonu odbył dłuższą 
podróż do Hiszpanii a po powrocie złożył 
godność zakonną i odbył pielgrzymkę do 
Loretto. Tam uszczęśliwił go P. Bóg, ob­
jawiwszy mu blizką śmierć, której ów Święty 
dawno już pragnął.

Zaledwie przybył do Agnony do kla­
sztoru św. Filipa Nereussa dostał febry i ta 
złożyła go na  łożu śmierci. Wśród naj­
okropniejszych cierpień, jakie przechodził,

» «
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p o d y k to w ać  list do  sw y ch  w spóć  b ra c i  z a ­
k o n n y c h ,  lis t pećen n a jw z n io ś le js z y c h  myśli.

C ie rp l iw o ść ,  z j a k ą  znosić  b o le śc i  
w  tej c h o r o b ie ,  o ra z  p rz e ję c ie ,  z ja k ie m  
p rz y jm o w a ć  o s ta tn ie  S a k r a m e n t a  św ię te ,  
w yw arćo  n a  w sz y s tk ic h  o ta c z a ją c y c h  je g o  
ćoże b o le śc i  n a d z w y c z a jn e  w ra że n ie .

UmarĆ d n ia  4. c z e r w c a  1608 r . ; n a  
g ro b ie  je g o  dziaćo s ię  dużo  c u d ó w .  P a p ie ż  
K le m e u s  XIV. u znać  go za  Ś w ię teg o ,  a le  
ogćoszenie  u r o c z y s te  nas tąp ićo  z p o w o d u  
cz a s ó w  w o je n n y c h  d o p ie ro  za  p a p ie ż a  
P iu s a  VII. d n ia  24 . m a ja  r o k u  1807.

3S}) Co mówi O. Dyrektor?

Ci, co m ogą to z ła ­
tw ością -uczynić, pow inni 
codziennie słuchać m szy 
św . (Reg. Itozdz. II. § 11).

M ę c z e n n ik a  F e l ik sa  św ię te g o  zapy tać  
p o g a ń s k i  s ę d z i a :  „D laczego  chodz ićeś  co 
n ie d z ie la  n a  n a b o ż e ń s tw o  c h rz e śc i ja ń -  
s k ie “ ? —  „Bo je s te m  c h r z e ś c i ja n in e m "  o d ­
p o w ie d z ia ł  F e liks .  P i ę k n a  to  byća o d p o ­
w ied ź ;  kto  c h c e  b y ć  c h r z e ś c i ja n in e m  ten  
co  n ie d z ie la  c h o d z i  n a  c h r z e ś c i ja ń s k ie  n a ­
b o ż e ń s tw o  czyli n a  m sz ę  św. Kto zaś  c h c e  
b yć  d o b ry m  p o b o ż n y m  c h r z e ś c i ja n in e m ,  to 
s ć ucha  m szy  św. n ie  ty lko  w  n ie d z ie le  
i św ię ta ,  a le  — je ś l i  m u  c z a s  i zd ro w ie

•  , fc
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pozwalają  — codziennie. Pobożnym i p o ­
winni być przedewszystkiem  członkow ie  
III. Zakonu, dlatego też m ają  w regule ten 
przepis, że „powinni codziennie  s łuchać  
mszy św., jeśli to z ła tw ośc ią  m ogą uczy­
nić".

Co to  j e s t  m s z a  św . ?
Od samego początku  świata, ludzie 

nie tylko się modlili do Boga S tw órcy  
swego, a le  Mu także ofiary składali. W  s ta­
rym Testam encie  sam P. Bóg ustanow ił 
ofiary. Były ofiary krw aw e z bydląt i b ez ­
krwawe z ow oców  ziemi. W szystki ofiary 
St. Zakonu, p rócz  tego, że były sym boli­
cznym znakiem  n a  w yrażenie  B o g u : u le ­
głości, wdzięczności,  p rzyznan ia  się do 
winy, p rzeb łagan ia  i prośby, m iały Żydom 
ustaw icznie  przypom inać  przyjście Z baw i­
ciela, który m iał złożyć ze siebie n a jd o ­
skonalszą  Bogu ofiarę, której ofiary St. 
Z akonu były tylko figurami i słabymi przed- 
obrażeniam i. W szystkie te ofiary ustały, gdy 
Chrystus Pan  siebie sam ego ofiarow ał na 
drzewie krzyża i na  pam iątkę  swej śmierci 
us tanow ił  n ieu s tan n ą  bezkrw aw ą ofiarę. 
P rzez  ustaw iczne pow ta rzan ie  tej ofiary 
nowego P rzym ierza ,  C hrystus Pan  sta ł  się 
w kościele  swoim prawdziwym „ k a p ł a ­
n e m  n a  w i e k i  w e d ł u g  o b r z ą d k u  
M e l c h i z e d e k a "  (Żyd. V. 6). W każdej 
mszy św., mówi św. Ambroży, Jezus  jes t

* —  «
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głów nym  k a p ła n e m  i ofiarnikiem, za p o ­
średn ic tw em  kap łanów  sw oich i p rzez ich 
ręce  ofiaruje się tak ja k  na  krzyżu i p rzy  
ostatniej w ieczerzy  Ojcu n ieb iesk iem u.

We mszy św. P. Jezus  jes t ,  ja k  uczy 
S obór  trydencki,  nie tylko k ap łan em  ale 
i ofiarą tą  sam ą, k tó ra  na  krzyżu była  
z łożona. To sam o ciało  i krew, k tó rą  P. 
Jezus  w ylał n a  krzyżu na  odkup ien ie  ro 
dzaju  ludzkiego zostaw ił w ofierze mszy 
św. pod postac iam i ch leba  i wina jako  
najm ilszą  i na jw dzięczn ie jszą  Bogu ofiarę.

Jak  n a  krzyżu nas tąp iła  śm ierć  Ofiary 
tak  i we mszy św. m ocą  słów konsekra-  
cyjnych  Jezus  s taw a  n ą  o ł ta rzu  i tąż siłą  
słów  konsekracy jnych , jako  mieczem  mi­
stycznym  (ta jem nym ) n iekrw aw o zostaje 
zabitym. „Oddzielne prze is toczenie  ch leba  
i w ina  na  sak ram en ta ln ą  *krew i ciało  J e ­
zu sa  w yobraża  oddzie len ie  krwi od cia ła  
Jezusow ego  w ofierze krzyżowej czyli 
śmierci Z baw icie la  za grzechy  n a sz e u m ó ­
wi teolog H urte r  (Theol. Comp. t. III. 313).

Podług k a rd y n a ła  F ranze lina  obecność  
P. J e z u s a  we mszy św. w stan ie  pokarm u  
i nap o ju  pod postac iam i ch leba  i w ina  pod 
którymi ukryw a cz łow ieczeństw o i bóstwo 
sw oje będąc  zupe łn ie  niewidzialnym , jak b y  
um arły m  żadnego nie ob jaw ia jąc  znaku  
życia, je s t  na jw iększem  zaparc iem  się i w y­
niszczeniem  (exinanitio) chw alebne j Chy- 
stusa natury , ró w n a  się pod pew nym

»
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względem rzeczywistej i fizycznej śmierci 
Jego ; dlatego też onemi słowami konse- 
kracyi spełnia się rzeczywista i prawdziwa 
ofiara śmierci Zbawiciela.

Przewyższa to nasze ludzkie pojęcia, 
lecz dla nas wystarcza to co z wiary wie­
my, bo Kościół święty nieomylną swoją 
powagą uczy wyraźnie, że msza św. jest 
nieustającą bezkrwawą ofiarą nowego Za­
konu, w której pod postaciami cbleba 
i wina przez ręce kapłana ofiaruje się J e ­
zus Chrystus Ojcu niebieskiemu.

Dobrodziejstwa m szy św. są  te sam e co 
ofiary krzyżowej.

Krew P. Jezusa na Kalwaryi była 
środkiem ku odkupieniu i przejednaniu 
naszemu, tak samo w krwi sakramental­
nego Jezusa „ m a m y  o d k u p i e n i e ,  o d ­
p u s z c z e n i e  g r z e c h ó w  w e d l e  b o ­
g a c t w  ł a s k  J e g o 11 (Efer. i. 7), mamy 
i przejednanie, bo mówi tenże Apostoł P a ­
weł „ p r z e z e ń  p o j e d n a ł o  s i ę w s z y s t ­
k o  z Ni m,  b ą d ź  c o  n a  z i e m i ,  b ą d ź  
c o  w n i e b i e s i e c  b j e s t “ (Kolos. I. 20).

Jak ofiara krzyżowa tak i msza św. 
zawiera nowe z Bogiem przymierze. „ J e ­
z u s  — mówi św. Paweł — j e s t  p o ś r e ­
d n i k i e m  n o w e g o  t e s t a m e n t u 11 (Żyd. 
XII. 24). „ I l e k r o ć  p i ć  b ę d z i e c i e

»
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k r e w  m o j ą ,  n a  p a m i ą t k ę  m a j ą  
c z y ń c i e "  mówi Zbawiciel.

N iekrw aw a ofiara mszy św. je s t  p o ­
w tórzeniem  śmierci Zbaw iciela  n a  Kalwa- 
ryi, „ a l b o w i e m  — pisze aposto ł n a ro ­
d ó w — i l e k r o ć  b ę d z i e c i e  t e n  c h l e b  
j e d l i  i k i e l i c h  p i l i ,  ś m i e r ć  P a ń s k ą  
b ę d z i e c i e  o p o w i a d a ć  (I. Kor. XI. 
26) — rów nież przez śm ierć  Jezu sa  we 
mszy św. „ j e s t e ś m y  p o j e d n a n i  z B o ­
gi  e m L d a l e k o  w i ę c e j  p o j e d n a n i  b ę ­
d z i e m y  w ż y w o c i e  J e g o “ (Rzym V. 
10), k tóry zostawił w Najśw. S a k ra ­
mencie.

Cel mszy św.

Ofiarę mszy św. sk ładam y Bogu 
w czw orakim  celu, jak o  ofiarę: 1) po ­
chwalną, 2) dziękczynną, 3) po jednaw czą  
i 4) błagalną.

1) M sza  św. ofiarą pochwalną. Wszystko 
co je s t  na  świecie, s tw orzył Bóg ku chw ale  
sw o je j ;  s łońce, księżyc i gwiazdy, rośliny  
i zwierzęta, góry i m orza  opow iada ją  
chw ałę  Bożą. Także  i my w czasie tej 
krótkiej ziemskiej wędrówki m am y chwalić 
Boga S tw órcę  naszego i dlatego to czy­
nimy często tę do b rą  i n te n c y ę : wszystko 
n a  chw ałę  Boga. Lepiej je d n a k  nie m o ­
żem y i nie potrafimy pochw alić  i uczcić 
P. Boga, jak  przez mszę św., bo ta ofiara

i    ----------------------------------*
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je s t  Bogu najm ilszą  i przynosi Mu cześć 
n ieskończoną . Bywasz Bracie  i S iostro  czę­
sto w kościele i śp iew asz  pobożnie  z lu ­
dem  suplikacye albo „Te Deum la u d a m u s“ 
i nieraz Izy radości c isną  ci się do oczu — 
lecz choćby to w span ia le  „Te D eu m “ za­
śpiewali wszyscy ludzie i wszyscy a n io ło ­
wie razem  i choćby tę p ieśń  przez tysiące 
lat śpiewali n ieus tann ie ,  to jeszcze  nie 
oddaliby Bogu tak wielkiej czci, j a k ą  Mu 
oddaje  je d n a  msza św.

2) M sza  św. ofiarą dziękczynną. Mało 
kto zas tanaw ia  się nad  tern, jak  bardzo 
się zad łużył u P. Boga. W szakże  wszystko 
co mamy, mamy z ręki B o ż e j : i życie 
i zdrowie i ta len ta  i wszelkie doczesne  
dobro  i w ychow an ie  chrześc ijańsk ie  i tę 
nadzie ję  chrześc ijańską , że się kiedyś do 
n ieba  dostaniemy. Rozum  nam  mówi, że 
dobroczyńcy  należy  dziękować, a  jakże  
m ożem y odpow iedn io  podziękow ać  za tyle 
dobrodzie js tw  B ożych?  Oto przez m szę św., 
bo w niej P. Jezus za nas dzięki sk łada  
Ojcu sw em u, a to dziękczynienie  jako  od 
S y n a  Bożego p o ch o d zące  ma n iesk o ń czo n ą  
w artość  i n ieskończen ie  je s t  Bogu miłe.

3) M sza  św . ofiarą pojednaw czą. W ie ­
my, że je d e n  grzech ciężki je s t  n ie sk o ń ­
czoną  ob razą  Boga, a ileż to tych grze­
chów  w naszem  życiu ! N iektórzy popełnili  
ciężkie, bardzo  ciężkie grzechy a  m ałe  
czyli pow szednie  każdy. Jakże  p rzeb łagać
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i p rzeprosić  zagniew anego B oga?  Patrz  — 
oto we mszy św. krew Syna Bożego wo.fa 
do n ieb a  o przebaczen ie  — i P. Bóg lituje 
się nad nam i, da je  nam  łaskę  pos iłku jącą  
p o trzebną  do w zbudzenia  żalu i do spo­
wiedzi a n a  spowiedzi Bóg nam grzechy 
przebacza. P rócz  grzechów  odpuszcza  Bóg 
przez mszę św. kary  doczesne  jak ie  m u­
sielibyśmy ponosić  za grzechy nasze w tern 
albo przyszłem  życiu.

Msza św. je s t  ofiarą po jednaw czą  
i p rzeb łag a ln ą  nie tylko za żywych, ale 
i za urńarłych. Mianowicie Bóg ub łagany 
przez mszę św. o f ia row aną  za dusze w czy- 
scu  zos ta jące  da ro w u je  im część kary  lub 
ca łą  ka rę  i do n ieba  j e  przypuszcza. Tak  
uczył i uczy zawsze Kościół św. a  p rzeci­
w ne z ap a try w an ia  p ię tnu je  jak o  herezyę.
I rzecz to ca łk iem  zrozum iała , że przez 
m szą św. m ożem y pom ódz duszom w czy- 
scu, gdyż między nam i a duszami w czy- 
scu  is tn ie je  duchow y z w ią z e k : „świętych 
o b c o w a n ie 11, p rzeto  modlitwy, ja łm u żn y  
i ofiary ludzi żyjących na ziemi mogą 
i duszom  w czyscu być pomocne.

4 ) M sza  św . ofiarą błagalną. Mamy 
zaw sze tyle potrzeb i co do c ia ła  i co do 
duszy. P o trzeb u jem y  pokarm u , zd row ia  i sił 
do pracy, po trzebu jem y przedew szystk iem  
łaski Bożej, byśmy pokusom  i pożądliwo- 
ściom nie ulegli, byśmy do n ieba  dojść 
mogli. Tyle przeszkód do zbaw ien ia  a  siły

i------------------------------ i
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nasze tak słabe ! W jakiż sposób uprosimy 
sobie pomoc skuteczną we wszystkich tych 
potrzebach? Możemy się modlić, lecz 
modlitwy z tak biednego, grzesznego serca 
pochodzące nie mogą mieć wielkiej w ar­
tości w oczach Bożych. I oto znowu Syn 
Boży przychodzi nam z pomocą. Sam we 
mszy świętej wstawia się za nami do Boga 
i prośby nasze przedstawia Ojcu niebie­
skiemu.

Pew na staruszka protestantka weszła 
raz pokryjomu do kościoła katolickiego 
i pod obrus ołtarzowy włożyła karteczkę, 
na której napisała swą gorącą prośbę do 
Boga — bo sobie myślała, że katoliccy 
księża więcej znaczą i więcej potrafią jak 
protestancy i że gdy na tym ołtarzu msza 
św. się odprawi, to P. Bóg musi jej prośbę 
wysłuchać. Był to oczywiście zabobon, j e ­
dnak w tern jednem nie myliła się owa 
staruszka, że przez ofiarę mszy św. naj­
prędzej można być wysłuchanym. 0  tak, 
drodzy Bracia i Siostry — msza św. to 
najdoskonalsza - -  to najskuteczniejsza 
ofiara. We mszy św. sam Jezus Chrystus, 
Syn Boży, do Ojca swego za nami orę­
duje i prośby nasze przedstawia a czyliż 
Ojciec może co odmówić Synowi?

Więc śpieszcie wszyscy — śpieszcie, 
jeśli możliwe, codziennie na mszę św. Nie 
żałujcie czasu, bo czas i fatyga opłacą się 
stokrotnie.
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O pow iada ją  o św. Izydorze, że pod ­

czas gdy w M adrycie  (miasto w Hiszpanii) 
s łu ch a ł  mszy św., an io łow ie  orali za niego 
w polu. Z łośliwi ludzie oskarżyli go przed 
panem , że zam iast p raco w ać  on us taw i­
cznie  w ysiaduje  w kościele. P an  ów p o ­
szed ł  sam w pole n a  kon tro lę  i zadziwił 
się bardzo, bó zam iast Izydora zobaczył 
dwóch n ieznanych  oraczów , którzy orali 
ro lę  pługami, zaprzężonym i w śnieżno-b ia łe  
woły. Zjawisko w net znikło, lecz szlachcic 
ów poznał, że Izydor je s t  świętym i że 
m u an io łow ie  dopom agają  w pracy.

Św. król Ludwik, P a tron  III. Z akonu  
s łu c h a ł  codziennie  dw óch, trzech a naw et 
czterech mszy św. a gdy m inis trow ie i dw o­
rzan ie  poczęli na  to szem rać  przez zau fa ­
nego sek re ta rza  postaw ił im takie  py tan ie :  
Cóż je s t  lepszem i korzystniejszem — czy 
obracan ie  czasu na s łuchan ie  mszy św., 
czy na  po low an ia ,  gry i z a b a w y ?

P iękn ie  też mówi o tern sławny ka­
znodzie ja  Bertold z Ratysbony, zakonu  św. 
F ranc iszka ,  zwany Eliaszem swojego czasu 
( f  1227). Oto jego  s ło w a :

Kto chce  s łu ch ać  mszy św. niech 
zważy, że nie uc ie rp ią  n a  tern nic in te resa  
jego. Owszem —  w ysłuchaw szy  w dniu 
onym  z w ia rą  mszy św., osiągnie  daleko 
większy pożytek, niż gdyby ca ły  dzień 
ciężko pracow ał. Zważ, że gdyby n. p. król 
Francy i a lbo cesarz  Austryi szedł p iechotą



do jakiegoś w ieśniaka we F land ry i  lub 
w Austryi, by go zobaczyć i obsypać  p o ­
darunkam i a w ieśniak  n ie  oceniłby  tego 
i n ie  w yszedłby z chaty swojej, czyż nie 
uznaliby go wszyscy za g łupca lub o b łą ­
kanego, a wielu naw et uznałoby, iż za s łu ­
guje na  karę  więzienia. T ak  sam o z większą 
jeszcze  w yrazis tośc ią  m a się sp raw a  we 
Mszy św., gdy Pan , Król wszystkich świę­
tych, którego wyjście z najwyższego n ieba  
(Ps. 18, 7) głosem dzw onka oznajm ia
swe p rz y b y c ie : „Oto zbliża się O b lub ie ­
niec — wyjdźmy na  spo tkan ie  j e g o “ .

(C, d. u.)

Głos św. Antoniego.

Młyńczyska.
W październiku zeszłego roku  otrzy­

m ałem  od syna z Ameryki n a  zakupno  
gruntu  2.220 koron, które  w łożyiem do k o ­
perty  i schow ałem  do kieszeni. Pon iew aż  
by ła  to niedziela, więc poszedłem  potem 
do kościoła  na  mszę św. i kazanie.

N ie s te ty ! — po skończonem  kazaniu 
spostrzegłem , że już pieniędzy w kieszeni 
nie  było. Z rozpaczony  py ta łem  się ludzi — 
sam szukałem , ate wszystko było  n a  p ró ­
żno. O pow iedzia łem  tę ca łą  sp raw ę  P rz e ­
w ie lebnem u  ks. proboszczowi, k tó ry  po



ft— — — —----------------------------------------- ft

skończonej mszy św. dopom ógł mi w szu ­
kan iu ;  a le  tru d n a  rada  — pieniędzy nie 
było.

W padłem  wreszcie na inny pomysł, 
a m ianow ic ie  p o lec i łem  tę c a łą  sp raw ę 
„Opiekunowi rzeczy zgubionych" św iętem u 
Antoniem u i to m nie nie zawiodło . Bo 
kiedy już  uw aża łem  p ien iądze  za s tracone, 
i zam yśla łem  porzucić  n ad a re m n e  s z u k a ­
nie, w szedł do kościoła  jak iś  parobczak, 
na którego ksiądz proboszcz  zw rócił  pilną 
uwagę. Na raz  zauw aży ł ks. proboszcz  
u niego za cholew ą jak iś  pap ier , który 
n iezw łocznie  w yciągnął — i... — o dziw o! 
by ła  to m oja ko p er ta  z 2.220 koronami. 
Któż więc —  pytam — zw róc ił  mi te p ie­
n ią d z e ?  Z p ew n o śc ią !  nikt inny chyba 
św. Antoni, k tó rem u za tę i za inne  różne  
łaski publicznie w „Dzwonku,, dziękuję.

Michał Setlak.

Wejherowo 1913.
Byłam bardzo  ch o ra  na  serce  tak, 

że już  zao p a trzo n a  na  śmierć, oczek iw a­
łam  ostatniej godziny.

P e łn a  je d n a k  ufności w pom oc św. 
Antoniego, udałam  się do Niego, o d p ra ­
wiłam  now ennę  i o b ieca łam  10 m arek  na 
chleb świętego Antoniego i ogłoszenie 
w „D zw onku11 III. Zakonu.

•    *
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Otóż w ysłucha ł  mej prośby święty 

Antoni, bo już p raw ie  całk iem  jes tem  
zdrow ą

W ywiązując  się więc z p rzyrzeczenia  
posy łam  10 m arek  n a  chleb św. A nto­
niego i p roszę  o ogłoszenie  w „Dzwonku* 
III. Zakonu.

Rozalia Plińsha.

Łabiszyn 1913.
Przez p ięć m iesięcy  c ie rp ia łam  n ie ­

znośny ból w nogach , które  ranam i się 
pokryły , a c ierp ien ie  to w ycieńczyło  m nie 
do tego s topnia , iż zdaw ało  się, że o s ta ­
tn ia  nadchodzi chwila.

W szelkie środki lekarskie  nie wiele 
p rzynosiły  ulgi, dlatego zw róciłam  się 
z ca łą  ufnością  do przem ożnego C udo­
tw órcy  świętego Antoniego, b łagając  Go 
o pomoc.

1 nie zaw iódł mnie ukochany  mój 
Lekarz niebieski.

R any zaczęły  się goić — siły p o ­
w raca ły  i n iebaw em  odzyskałam  zdrowie, 
tak  dalece, ze uczęszczać  mogę n a  n a b o ­
żeństw a do kościoła.

P roszę  wszystkich Szanow nych  Czy 
te ln ików „D zw onka“, aby mi dopomogli 
do dziękfzyn ien ia  i uw ie lb ien ia ,  jak ie  
składam  N ajśw iętszem u S ercu  P a n a  J e ­
zusa, Najświętszej Jego Matce, św iętem u
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Józefow i,  i św ię tem u  A ntoniem u za tę 
i za in ne  laski, jakich  dozn a łam  z ich 
m iłosierdzia .

Marya Bogdańska, 
Siostra III. Zakonu.

P ośw iadcza:
X. Kłos,
proboszcz.

Za o tr zy m a n e  ła sk i  dz iękują  św ię tem u  
A n to n iem u  : M. Kowal, Anna Blażyjowska za wy­
zdrowienie córki Maryi, J. i M. Lalowiec, J. Prys- . 
tupa, J. Mojżyszek za wyzdrowienie nogi, A. Mi­
chałow ska za cudowne uzdrowienie i szereg łask 
otrzymanych, St. W ażydrąg za wyzdrowienie siostry 
Agnieszki, Marya P. za cudowne wyzdrowienie 
i szczęśliwe przejście operacyi oka i ręki, Fr. Slu- 
sarczukowa, J. Paw elec za uniknięcie procesu fa­
milijnego i za szereg różnych łask, 1’ow. osoba 
z Cichowic za różne łaski, Siostry III. Zak. z Rze­
zawy za cudowne uratow anie od śmierci ks. pro­
boszcza (msza św. odpraw ), K. Pniaczek za szereg 
łask i opiekę, S. Kochanowska za uzdrowienie sio­
stry z umysłowej choroby po odprawieniu nowen., 
K. Barbaruk za opiekę i pomoc w  różnych spra­
wach, J. Stach za ogiekę, Marya N. ze Lwowa, Kr. 
Starzec, Józef P. za uzdrowienie synka Władzia.

Opiece ś w ię t e g o  A n ton iego  i m o d litw ie  
Braci i S ió s tr  III. Zakonu polecają  s i ę :  A. Wi­
tucka o gorącą miłość ku Panu Bogu, M. Kolinek 
o zdrowie, P. Szpak o błog. na bydle, Kr. Turkowa 
z rodziną, A. P lew ą w pew. intencyi (msza św. 
odpr.), Z. Woit, M. Świątek o zdrowie, J. Góralczyk 
o zdrowie, J. Wróbel o zdrowie i pomoc w pew.



sprawie, J. i M Lalowiec o błogosław., M. Paszek 
o zdrowie, A. Szczerbowska o opiekę i dobrych 
lokatorów, Stefania K.‘ o wyzdrowienie, K. Moty- 
lewska poi. duszę Ludwiny, A. J. w  intencyi Bogu 
wiadomej, M. Hołub o zdrowie, St. Karkula o zdro­
wie i błogosławieństwo, M. Waleczek o różne ła ­
ski, J. Niemczyk w  ciężkiej chorobie, J. Birowska
0 zdrowie męża i opiekę nad rodziną, Pew. osoba 
osoba o zdrowie ócz, P. Noga z rodziną, St. Wa- 
żydrąg o zdrowie ócz siostry, A. W zięch o błogosł.,
K. Adamek o zdrowie, Fr. Graca o zdrowie żony,
S. Adamek poi. syna, T. Mizia o błogosł. na bydle, 
Marya P. z Jaryczowa poi. w zawisłych sprawach 
proces, i m ajątkow ych w rodzinie oraz o otrzyma- 
manie posady, Fr. Ślusarczukowa, Marya P. o zdro­
wie kilku osób, J. Misiewicz o zdrowie, L Zawiła 
w pewnej ważnej sprawie, J. Pawelec, pew. osoba 
z Cichowic o powstanie z nałogu pijaństw a brata, 
Siostry III. Zakonu z Rzezawy o zdrowie ks pro­
boszcza (msza św. odpr.), K. Pniaczek o szczęśliwy
1 sprawiedliwy wynik procesu, Zolla Poh, W Mi- 
chajłuniów  o zdrowie W andy, Ks. B. o zdrowie, J. 
Stach, W. Kaim o w ysłuchanie prośby, F. Zbiegleń 
z krewnymi, J. Skopiński o pomoc porzucenia na­
łogu palenia tytoniu, M. Recmaniok o zdrowie oraz 
poi. duszę ś. p męża (msza św. odpr.), M. Nogaj
0 zdrowie nogi, M. Konopka o zdrowie dla siebie
1 matki oraz zgodę w rodzinie, M. Hołub w int. 
Bogu wiadomej, Marya N. ze Lwowa o opiekę, 
W anda N. ze Lwowa o zdrow ie^łodziny i spełnie­
nie życzeń, Br.^Ęełch poleca sw ą matkę. Nadto po­
leca się kilkanaście innych o só b /

Św. Antoni m ódl się  za n a m i!
UW AGA. Na pow yższe in tencye i za tych  

w szystk ich , którzy z łoży li datki na >chleb św. 
A ntoniego «, odpraw ia się  w  każdy w torek  
w naszym  kościele  m sza św . śpiew ana przy 
ołtarzu św . A ntoniego.

*       «
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Chleb św . Antoniego we Lwowie.
(Od 10. kwietnia do 10, maja 1913).

Marcela Koliriik 1 k., M aryanna Mrówka 1 m. 
50 fen., P iotr Szpak 2 k., Fr. Tarkow a 3 k., Anna 
P lew a 1 k., Józefa Segiet od pew nych osób 4 m 
50 fen., Michał Setlak 3 k., Justyna Jop 4 k., Józef 
Góralczyk 1 k., Jadw iha W róbel'2 k., Anna Błaży- 
jow ska 2 k., Jan i M aryanna Lalowiec 2 k., Anna 
Guńkowa 1 k., Aniela Kęskowa 1 k., Anna Druż- 
backa 1 k. 20 h., Rozalia Kwakówna 1 k., Józefa 
Prystupa 1 k ,  Magdalena Paszek 1 k., Joanna 
Wandrol 1 k., Magdalena Smusz 1 k., Weronika 
Szeliga 1 k., M aryanna Kulas 2 k , Józefa Mojży- 
szek 1 k., Józefa Bobskowa 2 k., Anna Przysta- 
low a 1 k , Antonina Szczerbowska 1 k„ Stefania 
K. 1 k., Kamilia Motylewska 1 k , Hołub 1 k., A. J. 
5 k., Marya Hołub 1 k., Stanisław  Karkula 1 k., 
M. C. z Emmagrube od dwóch osób 1 n . ,  (msza 
św odpr.), Marya Waleczek 4 k., Jadwiga Niem­
czyk 2 k., Julia Birowska 1 k,, Klemens Kftłodziej 
5 m., Konstancya Pawłowska z Chicago 6 k. 70 h , 
In n a  Michałowska 3 m., Paw eł Noga 1 k., Anna 
Wzęch 2 m , Regina Adamek 2 k., Franciszek Gra­
ca 1 k., Szczepan Adamek 1 k., Teresa Mizia 1 k., 
Rozalia Plińska 10 m., Franciszka Ślusarczukowa 
1 k., Julia Misiewicz 2 k , Ludwik Zawiła 1 k., Jó­
zefa Pawelec z Turbii 10 k , Siostry III. Zakonu 
z Rzeczawy 1 k., Kwiryn Pniaczek 1 k., Zofia Poh 
1 k., W anda Michajłuniów 2 k ,  Jan  Socha z Za- 
tora 6 k., Ks. B. 3 k., Sabina Kochanowska 2 k , 
Ksawery Barbaruk 3 k , Aniela Rzecznik 2 k., 40 h., 
Marya Miehalewska 1 k., Jan Stach 5 k., Wojciech 
Kaim 2 , H. L. z Brzozowa 5 k. 20 h., Jan  Skopiń- 
ski 2 k., Monika Recmaniok 1 k., Anna Kłosinowa 
1 k., M aryanna Nogaj 2 k., Maryanna Konopka

9



2 k , Zofia Brydakówna 60 h., W anda N. ze Lwo­
wa 6 k., Mary a Hołub 1 k , Franciszek Starzec 2 k., 
Marya N. 1 k., B ronisława Belch, Józef Matlak 40 h., 
M. Wróbel 1 m., (msza św . odpr.), J. Kubitza 1 pa., Zoiia 
Leia 2 m., Zuzanna Ledwoń 50 fen., Jan Majtryd 
50 fen., Paulina Porczek 50 len., Fr. Kempa oO fen., 
Aen Zylla 50 fen., Anna Zyzik 80 fen., Barb. Mo- 
czygęba 50 fen., Agn. Sprężyna 50 fen., Anna Mo­
czy gęba 50 fen , Rozalia Borys 50 fen., Klara Duda 
50 fen., Anna Janeczko 50 fen.

W ydano na chleb 529 kor. 86 hal.

W szystkim  P. T. D obrodziejom  niech Pan 
Bóg za przyczyną św. Antoniego stokrotnie na­
grodzi !

Odpusty zupełne 111. Zakonu na czerw iec.

3. Błogosł. A ndrzeja  z H ispello W yznaw cy 
T. Zakonu (K. F.).

W dow olnym  dniu w czasie now enny przed 
św iętem  św. A ntoniego z Padw y (SB. Sakram ., 
udział w nabożeństw ie z w ystawieniem  Najśw. 
Sakram entu w kościele 0 0 .  F ranciszkanów  
i pacierze odpustow e).
13. Św. A ntoniego z P adw y W. 1. Z. (K. T. 

albo K . B. M. albo K. F. albo K. K.).
19. Bł. Micheliny W d. III, Z. (K. B. M. albo

K. F.).
20. O ktaw a św. A ntoniego z Pad. (K. F.).
22. Św. Jana Chrzciciela (K. T).
29. SS. Ap. P io tra  i Paw ła. Abs. Gen.
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Uwaga. Gdzie nie ma kościoła tercyar- 
skiego to jest takiego, przy którym prawnie 
zaprowadzony jest III. Zakon — gdzie również 
nie ma kościoła wyżej wymienionych Zako­
nów świętego Franciszka —  wystarcza pobo­
żne odwiedzenie kościoła parafialnego.

B ohaterski chłopiec.

Przed kilkunastu laty żył w Paryżu 
czternastoletni chłopiec, który w pewnej fa­
bryce był zajęty. — Dwa lata przedtem był 
pierwszy raz u Komunii św. i starał się od­
tąd swoje obowiązki chrześcijanina - katolika 
punktualnie spełniać.

Jego chlebodawca jednak należał do tej 
klasy ludzi, których jedynym i ostatecznym 
celem jest pieniądz, i którzy dlatego wszyst­
kie swoje dążności i usiłowania kierują ku 
znikomej mamonie, tak, że są całkiem nie- 
czułemi na rzeczy wyższe i szlachetniejsze. 
Chłopak słuchał każdej niedzieli mszy św. 
i przystępował często do Komunii św. Gnie­
wało to liberalnego fabrykanta, który próbo­
wał różnych środków, by odwieść chłopca od 
jego wierności względem religii. Atoli szyder­
stwa i wszelkie namowy a nawet groźby nie 
zdołały zmienić jego stałości. Także współ- 
robotnicy idąc za przykładem chlebodawcy 
drwili i szydzili z pobożności chłopca.



-  183 -

Pew nej niedzieli fabrykant nie m ogąc 
pow strzym ać chłopca od jego pobożnego zw y­
czaju począł kląć i bluźnić P. Bogu a w tym  
szatańskim  zapale nazw ał Przenajśw . Sakra­
m ent „lichym  opłatk iem 11.

Blużnierstwo to dotknęło chłopca do 
żywego, w ięc śm iało i stanow czo rzekł tak  do 
ch lebodaw cy: „Mój Panie, oddałbym  za ten 
opłatek ostatn ią kropelkę krwi, gdybym  go 
m ógł codziennie przyjm ow ać11.

N astępnego dnia zaw ezw ała m ałżonka 
fabrykanta chłopca do siebie i rzekła do niego: 
„Młody przyjacielu , słow a, k tóreś wczoraj w y­
pow iedział, przenikły  do głębi serce mojego 
męża. Módl się za niego, by  zają ł się szla- 
chetniejszem i m yślam i11. Niedługo po tem  zaj­
ściu zaprow adził fabrykant chłopca do w ar­
sztatu  i oznajm ił robotnikom , ażeby z chło­
pakiem  obchodzono się z należytym  sz ac u n ­
kiem , bo on go przyjął za swojego syn°..

Szlachetność i heroiczna stałość tego 
młodego w yznaw cy rozbroiła jego dręczyciela, 
naw róciła bezbożnika i rozszerzyła na wiele 
stron błogosław ieństw o dobrego przykładu. 

(Franziskusblatt Nr. 2. 1912).

Czcigodny Franciszek z Camporosso 
i jego nabożeństwo do św. Antoniego.

Już od kilku la t toczy się w K uryi 
rzym skiej proces beatyfikacyjny czcigodnego

1     *
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sługi bożego, F ranciszka z Cam porosso. Był 
to braciszek zakonu, 0 0 .  Kapucynów i żył 
w Genui w drugiej połow ie 19 wieku.

Jeszcze nie w ygasła w Genui i wogóle 
w całej Liguryi pam ięć o jego św iątobliw em  
życiu. Przedew szystkiem  zaś pozostało w ży­
wej pam ięci jego nabożeństw o do św. A nto­
niego, którego F ranciszek z Camporosso go ­
rąco czcił, i k tórego był apostołem  pom iędzy 
ludem.

Ilekroć razy czcigodny sługa boży roz­
m awiał o św. A ntonim  to zw ykł był m ówić :
„E il Santo m io ! Je st to mój Święty i-* Przy 
każdej sposobności wzywał go i przedstaw iał 
m u swoje potrzeby. Tym, k tórzy polecali się 
jego m odłom , odpow iadał: „U dajcie się w mo- 
jem  im ieniu do św. Antoniego, a on was w y­
słucha11. W izerunek tego Świętego nosił zawsze 
przy sobie i cieszył się bardzo, gdy go m ógł 
kom u podać do pocałow ania. Powszechne było 
przekonanie, że b ra t F ranciszek otrzym uje 
w szystko od św. A ntoniego o cokolw iek go 
p ro si; a naw et, że działa za jego pom ocą 
cuda.

Pew nego dnia — tak  donoszą nam ak ta 
beatyfikacyjne — przyszła do b rata  F ranciszka 
pewna niew iasta, pogrążona w głębokim  
sm utku. Skradziono je j bowiem  w kościele 
przepełnianym  ludźm i 400 lirów. Prosiła więc 
czcigodnego b ra ta , by jej dopom ógł do odnale­
zienia straty . W tow arzystw ie tej niew iasty p rzy ­
były i inne osoby, które z pow odu tego zda-

«



rżenia w ielki okazyw ały sm utek. F ranciszek 
z Camporosso poprow adził je  w szystkie przed 
ołtarz św. Antoniego. Podczas wspólnej m o­
dlitw y jeden  z obecnych począł nagle rzewnie 
płakać. — Był to złodziej, którego św. An­
ton i w idocznie przym usił do przyznania się do 
w ystępku. Poszkodow ana niew iasta odzyskała 
swoje pieniądze

Innym  razem  uszczęśliw ił br. F ranciszek 
całą rodzinę, k tó ra  by ła kardzo zm artw ioną 
ucieczką syna.

Syn ten w yem igrow ał z pow odu jak ie­
goś nieporozum ienia do Am eryki, by tam  p ró ­
bow ać szczęścia. P rzez  k ilka la t nie m iała 
rodzina żadnej o nim  wieści. Zarządzone przez 
Konsulów poszukiw ania, nie osiągnęły żadnego 
skutku.

Żadna nie nadeszła w iadom ość, k tóraby  
zasm uconych rodziców m ogła pocieszyć. Są­
dzili zatem , że um arł. Odmiennego jednak  
zdania był br. F ranciszek. S iostrze zaginionego 
polecił, by się n ieustannie m odliła, i by co 
m iesiąca kazała odpraw ić mszę św. na cześć 
N iepokalanego Poczęcia. Pewnego zaś dnia 
rzekł Franciszek z Cam porosso do owej sio ­
stry : „Udaj się do św. Antoniego i odpraw  
na jego cześć now ennę —  jeszcze przed jej 
ukończeniem  otrzym asz wieść o b rac ie11. Cała 
rodzina odpraw iała now ennę, i oto piątego dnia 
spełniła się p rzep o w ied n ia : rodzina otrzym ała 
lis t od syna i wszyscy byli bardzo ucie­
szeni.

»  «
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Franciszek z Cam porosso wiele łożył 
tru d u  na to, by jak  najbardziej szerzyć cześć 
swojego um iłowanego Opiekuna. Chciał, by 
corocznie św ięto św. Antoniego, z jak  n a j­
w iększą uroczystością obchodzono ; chodząc 
po kw eście przygotow yw ał w szystko, co po­
trzeba. U roczystość tego Świętego poprzedzała 
now enna. Kościół by ł w ystawnie przyozdo­
biony i jak iś  znakom ity kaznodzieja w ygłaszał 
m ow ę pochw alną na cześć św. Antoniego.

P rzed  figurą św. A ntoniego paliła się 
nieustannie lam pka, k tó rą  obsługiwał zawsze 
tylko b rat F ranciszek. O liwą tej lam pki uzdro­
wił niejednego chorego.

Pew nego poranka spostrzegł, że stracił 
słuch. Zafrasow any i zasm ucony tem , że od ­
tąd  nie będzie m ógł spełniać należycie obo­
wiązków klasztornych, poszedł pełen ufności 
do św. Antoniego, zanurzył pąlec w oliwie 
lam pki, do tknął nim uszu i natychm iast od­
zyskał słuch.

Jeszcze w osta tn ich  chw ilach swojego 
życia pam iętał o tej lam pce i przekazał ją  
trosce pewnego b rata  jako  cenną spuściznę. 
P ragnął, żeby i po jego śm ierci św. F ranci­
szek i św Antoni doznaw ali tej samej czci, 
jak  za jego życia. A teraz uczestniczy sam 
Franciszek z Com parosso w ich chwale, i m a­
my nadzieję, że niezadługo będzie policzony 
do rzędu Błogosławionych.
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KRONIKA.

T rem bow la . W dniu 7. kwietnia od­
było się zgromadzenie tercyarskie przy licznym 
udziale i miejscowych i zamiejscowych Braci 
i Sióstr III. Zakonu. Nasz O. Dyrektor, jak 
zwykle w czasie zgromadzeń miesięcznych, od 
godziny 6-tej rano słuchał spowiedzi —  po­
tem wyszedł ze mszą św., a po pierwszej 
ewangelii św. miał bardzo piękną naukę.
W czasie mszy św. cały kościół śpiewał pieśni 
pokutne — do komunii św. przystąpiła wielka 
liczba osób, a po ukończonej mszy św. za­
częła się litania do W szystkich świętych — 
śpiewana, w czasie której postulantki leżały 
krzyżem. Postulantki te czyli osoby, które zo­
stały przyjęte do III. Zakonu są następujące:

Z P lebanów ki:
Marya Kaczorowska, imię zakonne Anna,
Anna Samołuk, imię zakonne Marya,
Petronela Osaczuk, imię zakonne Franciszka, 
Anna Oleszczuk, imię zakonne Ludwika.

Z B oryczów ki:
Elżbieta Szafrałowicz, imię zakonne Jolenta.

Z Trembowli:
Marya Szósłopal, imię zakonne Zofia.

Z O ryszkow iec:
Teodora Petryk, imię zakonne Marya.

Po litanii nastąpiło „Veni Creator11 — 
nauka do postulantek —  poświęcenie pasków

#  — «
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i szkaplerzy, a potem uroczyste obłóczyny — 
wszystko podług Ceremoniału.

Nasz O. Dyrektor, Ks. W ładysław Haj- 
dukiewicz szczerze i gorliwie nami się opie­
kuje więc chwała Bogu III. Zakon św. 0 . 
Franciszka pięknie się rozwija i coraz więcej 
znajduje zwolenników.

Polecamy się łaskawej modlitwie wszyst­
kich naszych Braci i Sióstr. A. Ł.

P o rą b k a  u sz e w sk a . U nas III. Zakon 
dopiero przed pięciu laty zaprowadził N. Ks. 
Prałat Jan Bobczyński, który u nas jako p ro ­
boszcz od sześciu lat bardzo gorliwie i sku­
tecznie pracuje. W tym tak krótkim czasie 
wstąpiło do III. Zakonu blizko 400 osób, 
przeważnie starszych, poważniejszych i po- 
bożniejszych. I bardzo pięknie wszystko się 
prowadzi. W  każdej wiosce jest jeden Prze­
łożony III. Zakonu i na wspólnem dyskreto- 
ryum informuje O. Dyrektora Wszyscy ter- 
cyarze chętnie biorą udział w pogrzebach i we 
wszystkich uroczystościach zakonnych — czę­
sto się spowiadają i przystępują do Stołu 
Pańskiego. Na potrzeby tercyarskie mamy 
wspólną kasę, do klórej płyną dobrowolne 
datki. Na światło wydaliśmy już przeszło 200 
koron, na feretron św. Franciszka 360 kor. 
a teraz zamyślamy • sprawić chorągiew św. 
Franciszka i Matki Boskiej Niep. Poczęcia.

Duszą tego ruchu franciszkańskiego jest 
nasz czcigodny Proboszcz i Dyrektor Ks. Pra- 
jat Jan Bobczyński, który nas i uczy i spo-

$  : —  - #
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wiada i rożnymi sposobami do dobrego za­
chęca —• a pracy tej gorliwej i ustawicznej 
Pan Bóg błogosławi, bo wszyscy starają się 
być dobrymi — wszyscy się miłują po chrze­
ścijańsku, słuchają O. Dyrektora i modlą się 
gorąco o to, aby Mu Pan Bóg dał zdrowie 
i siły do dalszej pracy. W.

Ameryka. Chicago Ul. W parafii św. 
Trójcy. W roku 1912 dnia 25. grudnia, zło­
żyły profesyą III. Zakonu św. Ojca Franciszka 
następujące osoby :

Józef Weredka imię zakonne Jan — 
Antoni Papak imię zakonne Franciszek — 
Antonina Konwióska imię zakonne Stani­
sława — Aniela Moskal imię zakonne Kata­
rzyna — Katarzyna Wierzbicka imię zakonne 
Marya — Janina Graban imię zakonne Stani­
sława — Marya Chętusz imię zakonne Ja ­
dwiga — Tekla Szarek imię zakonne Te­
resa — Rozalia Rogusz imię zak. Teresa.

Na ołtarz św . Józefa w Gwoźdzcu
złożyli w dalszym ciągu ofiarę:
P Józefa Bal z Przewrotnego 2 kor. — P. 

Krystyna Lipkowska ze Żytomierza 2 kor. 78 hal. — 
P. A. Sychtowska z Wrocławia 5 kor. -  P. Marya 
Urbańczyk z Rzegociny 5 kor. — P. O. K. Sitkow- 
ska z Kołomyi 5 kor. 6 hal. — P. Kazimiera Gó­
recka z Krakowa 16 kor. — P. Julia Kotulówna 
z Krakowa 25 kor. — P . Niklewicz z Wielichowa 
w Poznańsk. 14 kor 69 hal. — P. Józefa Grabska 
Żelicze G. 8. 12 kor. — P. Kochanowska z Gwoź-
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dzca 5 kor. — P. W anda Czekańska z Łęk górnych 
2 kor — P. Mianowska ze Lwowa 5 kor. — P. 
K atarzyna Łazarska z Tarnow a 2<) kor.
Wszystkim P. T. Ofiarodawcom i Czcicielom św ię­
tego Józefa najserdeczniejsze sktada podziękowanie 

wdzięczny w swych modłach
O. Wojciech 

gwardyan.

Na budowę „Domu tercyarskiego“ 
we Lwowie

złożyli od 14. kwietnia do 9. maja.
L. 790. Dyonizy, M aksymówka 10 kor. —

L. 551 P. X. A. Wojcieszek, Łęki górne 20 kor. —
L. 495. Urząd parafialny, Olesno 27 kor. 50 hal —
L. 478 Urząd parafialny, Uszew 12 kor. 28 hal. —
L. 160. P. X. Rakszyński, Uście zielone 2 kor.

W Redakcyi „Dzwonka*1 z ło ż y l i :
Br. i .SS. III. Zakonu Św. O. Fr. Andrychów 

10 kor. — Br. W. Kużniarowski, Jarosław  2 kor. — 
S. A. Rusinowa, Dobczyce 4. kor.

W Zakrystyi z ł o ż y l i :
S. P. Przon, Lwów 20 kor. — S. E. Kozłow­

ska, Lwów 1 kor. — S. M. Gurdzielewicz, Lwów 
1 kor. — Kollekta, Lwów 52 kor. 11 hal. — 
z puszki 20 kor. 73 hal. Razem 182 kor. 62 hal.

Za nadesłane „ofiary** wszystkim P. T. Dobro­
dziejom składam  serdeczne »Bóg zapłać*.

O. hlorjan  
Dyr. III. Zak. św. O. Fr.

•  — —  »
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Nekrologia.

W R z e sz o w ie  zm arli: S. Magdalena
(Maryanna) świder. —  S. Anna (Maryanna) 
Laksik. — S. Maryanna Waltoś. — Br. An­
toni Palczowski.

W B a r a n o w ie  (Król. Pols.): S. Fran­
ciszka (Aniela) Szymańezak, zmarła dnia 27. 
marca 1913 r.

W Starym  Gostyniu (W. Ks. Pozn.): 
S. W eronika (Maryanna) Jankowiak, zmarła 
dnia 24. stycznia 1913 r.

W J a r y c z o w ie :  S. Karolina Kranz,
zmarła dnia 9. lipca 1912 roku. — S. Marya 
Kranz, zmarła dnia 22. października 1912 r.

W S a m b o r z e : S. Kunegunda (Anna) 
Wilczek, służąca, pobożna, cnotliwa i pod 
każdym wzglądem wzorowa, zmarła dnia 16. 
lutego 1913. — S. Baptysta (Katarzyna),, Ło- 
pusiewicz, zmarła 6. kwietnia 1913 r.

W Passaic (Ameryka): Br. Antoni (Jan) 
Płaza. Nie długo był w III. Zakonie lecz swą 
pobożnością, miłosierdziem i uczynnością dla 
bliźnich oraz zacnością charakteru był wzorem 
i przykładem dla całej parafii. W długiej bo 
całorocznej chorobie odznaczał sią wielką cier­
pliwością, odmawiał pilnie pacierze tercyar- 
skie i różaniec i kilkakrotnie przystępował do 
komunii św. Umarł, jak żył, pobożnie i świą­
tobliwie w dniu 15. kwietnia 1913 r. Śmierć

«
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jego okryła żałobą i sm utkiem  nie tylko żoną 
i 5-cioro drobnych jego dzieci, ale i tych 
w szystkich k tórzy  go bliżej znali a którzy 
w niezw ykle wielkiej liczb ie 'b ra li udział w po ­
grzebowym obrzędzie. Zm arły br. A ntoni przy 
każdej sposobności p rosił o m odlitwę, więc 
spełniając jego wolę polecam y jego duszę ła ­
skawym  m odłom  w szystkich Braci i Sióstr. 
(W e Lwowie mszę św. za duszę zm arłego od­
prawiliśmy).

W  M ie s z k o w ie  ( W ielk. X. P o z n .) : S. 
K atarzyna W ielak; Br. W ojciech W ielebiński; 
S. Teofila P ogodzińska; S. F ranciszka Jarzy- 
niak. — Br. Tom asz S tudziński z T okarow a; 
Br. Błażej W alczak z Z alesia; S. Zofia S tu­
dzińska z Osieka.

W  J a b ło n k o w ie :  S. F ranciszka (Teresa) 
W aszut.

W  C h i c a g o : w parafii św. T ró jc y : 
S. E lżbieta (Magdalena) Furm an zm arła dnia 
10. czerw ca 1912. —  S. Elżbieta (Julianna) 
W arszewska, bardzo przykładna te rcyarka, 
zm arła 29. sierpnia 1912.

W  K le cz y  G ó r n e j : S. Anna (Aniela) 
Dziewińska, długoletnia przełożona III. Zak., 
odznaczała się w ielką cierpliw ością i podda­
niem się woli Bożej we w szystkich przeci­
w nościach. —  S. Agnieszka (Zofia) R om a­
now ska, pracow ita pobożna i bardzo sk ru ­
pulatna w w ypełnianiu obowiązków.

Za zezwoleniem zwierzchności duchownej. 

«--------------------------------------
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14. S. Św . Bazylego Bisk, i Dok Kośc. O dobre
w ycho w an ie  dzieci.

15. N. V. p o  Z iel .  Ś w . W ita i M odesta MM., św.
Ja n a  od św . F a k u n d a  I. Zak. 0  n aw rócen ie  
p ijaków .

6. P . SS. Ju s ty n a  i B enona. 0  łask i i cno ty  w e­
w nętrzne.

17. W. S. B onifacego B. Mn. O pom oc d la  n ie ­
szczęśliw ych.

18. S. S. A ugustyna  C an tuar. O cno tę  w iary .
19. C. S S . G erw azego i P ro tazego , Bł. M ichaliny W.

III. Z ak. O zdrow ie  c ia ła  i duszy.
20. P . Sw. Sy lw eryusza P ap ieża  M n., św . Reginy.

0  cierp liw e znoszenie krzyżów.
21. S. Św . Alojzego G onzagi. O cno tę  czystości.
22. N. V I. p o  Z iel .  Ś w . N arodzenie św . Ja n a

Chrzciciela. O zam iło w an ie  ub ó stw a  i u m ar­
tw ienia.

23. P . Św . W incentego W yzn. 0  w y trw an ie  w  p o ­
stan o w ien iach .

24. W. Trzeci dzień  o k taw y  św . J a n a  Chrzciciela,
O zdanie  się n a  w olę Bożą.

25. Ś . Sw . W ilhelm a. 0  śm ierć  szczęśliwą.
26. C. SS. Ja n a  i P a w ła  MM. O gorliw e w y p e łn ia ­

n ie  obow iązków .
27. P. Św. W ład y sław a  Kr., Bł. B enw enu ta  W. I.

Zak. O oddalen ie  od  n as w szelkich  chorób.
28. S. W igilia z postem . Św. L eona II. Pap . 0  do­

b ra  spow iedź.
29. N. V II. p o  Z iel .  Ś w . SS. P io tra  i P a w ła  Ap.

O daw an ie  św iad ectw a  C hrystusow i życiem .
30. P . W spom nienie św. P a w ła  Ap. 0  uproszen ie

d ucha  aposto lskiego dla kap łanów .

« «
Odpowiedzialny wydawca: O. Marek Tatka, Jen. Lektor S. Teol.



In lffl znakom ite lek arstw o  dom ow e sporządzone ze 
m ika, sam ych  ro ś lin  (w ap tece  franc iszkańsk ie j) : : :
TtlJrji n iezaw odnie  sku teczny  środek , na bó le g łow y  
i llIVa i zębów  — na zazięb ien ie p ie rs i, nosa i szyi.
Tribn je s t p raw d z iw y m  dob ro d zie js tw em  w  cho ro - 
lU Ł a  bach  żo łądka — p rzy  ko lkach , b ra k u  ap e ty tu  
i o słab ien iach  żo łądka i : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : :
In]™  iako środek  dez in fekcy jny  je s t bardzo  dobrem  
lUA.a lekarstw em  na o tw arte 'ran y  i s tłuczen ia  w ogóle 
na w szelk ie o słab ien ia  i : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : :

L iczne podziękow ania  s tw ie rdza ją , że Inka 
je s t  znakom item  lek arstw em  dom ow em .

5 flaszek a je d n a  darm o . . . .  5 K — h z p rzesy łk ą  
10 flaszek a dw ie  darm o . . . .  9 K 60 h  z p rzesy łk ą

P rzy  zam ów ien iach  ad resow ać na leży :

J. D A N I L O
aptekarz w k lasztorze Franciszkanów  Ivanić-Klostar. 

Kroacya. Austrya.

Odbito w d rukarn i Jakubow skiego i Sp. we Lw ow ie, P iek a rsk a  I I .


